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eksped. miesięcznie 1,50 zł z od

noszeniem przel pocztę 20 grPrzedpłata
więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
mustkacH, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 

■owycłt dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
■MMkt*. Za drtał ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.RQPONMLKJIHGFEDCBA

Piątek, 14. W alentego

Sobora, 15. Faustyna  

N iedziela, 16. Juljanny

EJziś w schód słońca o  godz. 7  10  zach. 3 35

Jutro „ „ „ 7  49  , 3  35

D ziś , księżyca  „ 4  41  r 13  8

! — • Z.» ogło»z.pobiera »ię od wiersza 
Vr^lOSZeTlia • mm. (7 łam.) 10 gt, za reklamy na 

»tr. 3-łam w  wiadomościach potocznych 30 gr na pierw 

szej »tr. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła

szaniu. aU«os 'XąOrze!ki“ wychodzi trzy ra?y tygodn. 
i to w poniedziałek, śr< dę i piątek. Skrzynka poczto

wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 1M', Konto ezekowe P. K. O. Poznań 204,252,

Nr. 19 Wąbrzeźno, sobota 15 lutego 1930 r. Rok X

W itaj nam  m iły H ospodynie na Ziem i Pom orskiej.
Ludność prastarej ziem icy pom orskiej w ita! z  

szczerem  sercem Pana Prezydenta R zeczypospo

litej Polskiej prof. dr. Ignacego M ościckiego, przy 

byw ającego do Torunia na uroczystości z okazji 

przypadającej 10-ej rocznicy  objęcia Pom orza przez  

W ojska Polskie. Ludność Pom orza w ita C ię N aj- 

dcstojnieszy Panie Prezydencie historyczaem i sło

w y, jakiem i w itano ongi K azim ierza O dnow iciela: 

-  A  W ITA JŻE W ITA J, M IŁY H O SPO D Y N IE!

Lud  Pom orza, tw ardy, uporczyw y, w  biedzie za  

praw iony, w  niedoli w ytrw ały, pełen ow ej „silnej 

w oli“ tak O jczyźnie O drodzonej dziś potrzebnej, 

chyli się kornie przed w ielkością Tw oją —  Panie 

Prezydencie —  i zapew nia, że ,o ile przyjdzie po

trzeba bronił będzie drogiej nam  w szystkim  ziem i 

pom orskiej, a także przez sum ienne w ykonyw anie 

obow iązków  utrw alać ją będzie.

R acz D ostojny  Panie Prezydencie przyjąć te kil-*  

ka  słów  prostych, lecz szczerych, jako  zapew nienie  

o w ierności i przyw iązania ludu Pom orza dla na

szej O jczyzny —  Polski, której Ty, D ostojny Panie  

Prezydencie jesteś dziś w idom ym  Sym bolem . 

K iedy w ięc —  D ostojny G ościu —  w kraczał bę

dziesz  w  granice naszej dzielnicy, zadzw onią  dzw o

ny, zagrzm ią działa, zahuczą trąby, a  lud  Pom orski 

z całego serca w ykrzyknie radośnie historyczne  

słow a : .
A W ITA JŻE W ITA J, M IŁY H O SPO D Y N IE!

Pan Prezydent R zeczypospolitej tak  bardzo ko 
chany  i czczony  przez N aród, jest Sym bolem  tw ór
czej Polski. Fabryki chem iczne staw iane z w iel
kim  nakładem  sił przez obecnego Prezydenta R ze
czypospolitej, w ielkiego uczonego, um ocniły zagra
nicą naszą pow agę, ą także gospodarkę w ew nętrz  

: ną Polski w prow adziły , na drogę jaknajlepszego  
. rozw oju.

Ignacy  M ościcki urodził-się 1 grudnia 1867 roku  
w  M ierzanow ie ziem i Płockiej, jako syn Faustyna  
M ościckiego, pow stańca z 1863-go roku, naczelni
ka partji ziem i Płockiej, działającego pod przybra- 
nem  nazw iskiem —  M arkiew icza, i Stefanji z do 
m u B ojanow skich,

Lata dziecinne spędził na w si w  dom u ojcow 
skim , początkow o w  Płockiem , 'a następnie w  Lu 
belskiem .

Po skończeniu  gim nazjum  M ościcki w yjechał do  
R ygi, gdzie przez pięć lat studjow ał na tam tejszej 
Politechnice chem ję techniczną.

U zyskaw szy  po skończeniu  studjów  w  1891 ro 
ku  stopień  inżyniera-chem ika, M ościcki udał się do  
W arszaw y, gdzie przyjm ow ał i nadal w ybitny u- 
dział w ryskiej grupie partji „Proletarjat“ , która  
przygotow ała w  tym  czasie szereg zam achów  terrc  
rystycznych.

Tropiony przez policję, m usiał w  1892 roku o- 
puścić kraj, aby w  ten sposób uchronić się od re- 
presyj w ładz rosyjskich.

U dał się w ięc w raz z rodziną do Londynu, gdzie  
w  ciągu  sw ego pięcioletniego  pobytu  ciężko m usiał 
pracow ać na zapew nienie codziennej egzystencji.

W  1897 roku M ościcki przeniósł się do Frybur
ga (Szw ajcarji), gdzie otrzym ał na tam tejszym  U ni
w ersytecie stanow isko asystenta przy katedrze fi
zyki u profesora K ow alskiego.

W  roku 1912 M ościcki pow ołany został przez 
Politechnikę Lw ow ską na specjalnie dla niego  
utw orzoną katedrę elektro-chem ji. O puścił w ięc  
Szw ajcarję i z początkiem  1913  roku  osiadł na stałe 
w e Lw ow ie, gdzie zorganizow ał w spaniałe sw oje la  
boratorjum . B yło ono tym  w arsztatem , w  którym  
M ościcki, m arząc o stw orzeniu w ielkiego przem y 
słu chem icznego w  Polsce, .n ietylko opracow yw ał 
now e m etody techniczne, oraz przygotow yw ał pro  

jekty  w ielkiej fabryki kw asu azotow ego, żelazo- 
cjanku sodow ego, azotanu  i am onu, ale też w ycho
w yw ał i urabiał koło siebie grono przyszłych w  
tym  kierunku w spółpracow ników . W  tym  też roku  
w  uznaniu zasług poniesionych dla nauki M ościc 
ki otrzym ał od  Politechniki Lw ow skiej ty tuł dokto
ra honorow ego nauk technicznych.

Jeszcze przed końcem  w ielkiej w ojny M ościcki 
w  1917 roku  przystąpił do budow y fabryki azotanu  
i am onu w  B orach dla Sp, A kc. „A zot", M im o roz
licznych trudności doprow adził budow ę do końca, 

oddając w 1921 roku ten im ponujący tw ór sw ej 
pracy O drodzonej Polsce.

Z chw ilą objęcia przez w ładze ploskie w  1921  
roku „Państw ow ej Fabryki Zw iązków  A zotow ych**  
w  C horzow ie na G órnym  Śląsku, M ościcki pow o
łany został na stanow isko naczelnego jej dyrekto 
ra, na którem  pozostaw ał aż do czerw ca 1926  roku, 
doprow adzając  fabrykę do  niebyw ałego rozkw itu.

Za zasługi sw oje na polu nauki oraz za w ysiłki, 
zm ierzające ku  podniesieniu  rodzim ego  przem ysłu, 
prof. Ignacy M ościcki odznaczony został w 1924  
roku  K om andorją z G w iazdą (II klasa) O rderu  „O d
rodzenia Polski".

W  roku 1926 Politechnika W arszaw ska nadała 
prof, M ościckiem u  jako pionierow i polskiej elektro  
techniki, ty tuł doktora honorow ego elektrotechni
ki.

Po w ypadkach m ajow ych 1926 r., kiedy prof. 
Statnisław  W ojciechow ski złożył urząd Prezyden 
ta R zeczypospolitej i kiedy pow ołany na ten urząd  
M arszałek  Józef Piłsudski nie przyjął w yboru, Zgro  
m adzenie N arodow e w  dniu 1 czerw ca 1926 roku  
pow ołało na Prezydenta R zeczypospolitej prof. 
Ignacego M ościckiego.
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N a 10-lec ie osw obodzen ia

P om orza

P ółto ra w ieku w  ciężk iej n iew oli 
O jczyzna nasza jęczała , 
L ecz doczekała się lepszej do li —  
Z a co bądź B ogu cześć , chw ała!

N asze P om orze , po lsk ie odw ieczn ie ,
—  C hoć w róg  w  to chy try n ie w ierzy  —  
O d la t dziesięc iu źy je bezp ieczn ie  
U  łona sw ojej M acierzy .

D la N iej to ono uratow ało
B ałtyku  sk raw ek  —  n iew iele  —  
L ecz i to szczęście , że tak się stało , 
I słuszna radość , w esele .

B o choć się sąsiad zbro i i sroży , 
Z aw iścią dyszy p iek ie lną , 
O tw arty d la nas cały św iat boży , 
W itany przez ludność dzie lną .

W ięc jak  kraj po lsk i szerok i, d ług i, 
D zisia j to w dzięczn ie uznaje , 
P om orzu w ien iec cennej zasług i 
B raterską d łon ią podaje .

O  szybu j O rle kochany, b ia ły , 
N ad w ód bezbrzeżnych lazurem  —  
B y  lo t sw obodny T w ój by ł i trw ały , 
M y B ałtyk o toczym  m urem .

M urem  sw ych  p iersi P om orza syny
O dm ęty m orsk ie zasłon ią
I pokrzyżack ie grom iąc gadziny , 
W  po trzeb ie m ężn ie obron ią .

P olski K ró low o , W szechm ocny B oże, 
P rzy jm ijc ie to ślubow anie  —  
N iechaj nas łaska W asza w spom oże  
I B ałtyk po lsk im zostan ie !

JA N  R A K O W S K I.

W  dziesiątą roczn icę
W  dn iu 16  lu tego  cała P olska obchodzić będzie  

w ielk ie i radosne św ięto dziesią te j roczn icy zdo 
bycia upragnionych  w ybrzeży  M orza P olsk iego .

W łaściw ie to już dn ia 10 lu tego b . r. up łynęło  
dziesięć la t od chw ili, w  k tó re j w ojsko po lskie w  
zw ycięsk im  pochodzie zatknęło sz tandar narodo 
w y nad B ałtyk iem , —  jednakże w sku tek w izy ty  
prezyden ta  E ston ji w  sto licy  P olsk i, św ięto  to  prze 
łożono na dzień ju trze jszy .

N iezapom nianym  w  dzie jach  narodu  naszego  by ł 
ów  dzień 10 lu tego 1920 roku , k iedy w ojsko po l
sk ie, zajm ując P om orze doszło do w ybrzeży m or
sk ich  i k iedy  gen . H aller p ierścień  szczerozło ty  rzu  
cił w  sp ien ione fa le B ałtyku , b io rąc to M orze P ol
sk ie w  w ieczyste posiadan ie R zeczypospo lite j i 
przy rzekając m u w ierność .

I n ikogo w ów czas n ie by ło w  P olsce , k toby  n ie  
zrozum iał, że z punk tu w idzen ia po litycznego , cy 
w ilizacy jnego  i gospodarczego , stała się rzecz  nad 
zw yczajna . W yszliśm y  na  m orze . O dzyskaliśm y naj 
is to tn ie jszy , najpew niejszy  i najkon ieczn ie jszy w a 
runek  rozw oju  państw ow ego . S tanęliśm y  w  rzędzie  
narodów , k tó re ty lko dzięk i m orzu  zakw itły ku ltu 
ra ln ie i um ocn iły się państw ow o. P ow róciliśm y ku  
prastare j lin ji rozw ojow ej^ ciągnącej nas w zdłuż  
W isły  ku B ałtykow i.

O  ile strona uczuciow a tego fak tu  odrazu  ude 
rzy ła w szystk ie serca patrjo tyczne, o ty le sporo  
m usia ło up łynąć la t zan im jego rzeczow a treść  
zdąży ła się uw ydatn ić dosta teczn ie w  oczach sze
rok iego ogó łu po lsk iego .

D zisia j zdajem y  już sob ie dobrze sp raw ę z tego , 
że dop iero dzień 10 lu tego przed dziesięc iu la ty  
stał się dn iem  praw dziw ego w yzw olen ia narodu  
po lsk iego z pęt zależności n iew oli po litycznej i 
gospodarczej, w  jak ie j w  ciągu w ieków  ostatn ich  
pozostaw ał.

D opiero bow iem  ta chw ila , gdy sta liśm y się  
gospodarzam i na w ąsk im choćby ale w łasnym  
sk raw ku  w ybrzeża, k tó re  nas łączy  że św iatem  ca 
łym , —  w prow adziła nas napow ró t do rodziny  
państw  i narodów , k tó re pracu ją nad dzie jam i ludz  
kości.

Jednakże n ie cały jeszcze naród po lsk i, n ie  
w szystk ie jego sław y po ję ły tę o lb rzym ią don io 
słość dziejow ą, spoczyw ającą  w  fakcie odzyskan ia  
M orza P olsk iego . Jeszcze są u nas jednostk i, n ie  
po jm ujące dosta teczn ie znaczen ia posiadan ia w ła 
snych w ybrzeży m orsk ich .

Ż yjem y dzisia j w  epoce w ielk ich  prob lem ów  e- 
konom icznych . D ziś m am y  ju  —  w  przeciw staw ie
n iu do daw nej P olsk i —  rodzim y żyw io ł przem y 
słow y  i kup ieck i, um iejący  u jąć zasadn icze w arun 
k i dobroby tu narodow ego . D zisiaj naw et i ro ln ik  
po lsk i inaczej patrzy na ro lę przem ysłu i hand lu  
a zw łaszcza hand lu  m orsk iego .

I d la tego też przy jść m usi chw ila , k iedy naj
od leg lejsze naw et kąty kraju zrozum ieją , że B ał
tyk to p łaca narodu i państw a; przy jść m usi rów 
n ież chw ila , k iedy po lityka m orska stan ie się o- 
k iem  w  g łow ie najszerszego ogó łu patrjo tycznego ,  
k iedy  po jęcie m orza przestan ie być rów noznaczne  
z po jęciem  le tn iska kuracy jnego , k iedy w szyscy  
z rozum ią w  końcu , że m orze jest najbardzie j pod 
staw ow ym  w arunk iem kon iecznych i n iezm iern ie 
żyw otnych  funkcy j narodu .

S krom nie nam  odm ierzono w  T rak tacie W er
sa lsk im  ten dostęp do m orza . U tw orzono w ązk i, 
praw ie n iczem  n ie zabezp ieczony kory tarz , k tó 
rego  g łów ny  port n ie jest naw et w  naszych  rękach  
A le m im o w szystko jest to już punk t w yjścia . E - 
nnergja gospodarcza i przezorność po lityczna m a  
s ię już na czem  oprzeć i zresz tą O parła się już  
siln ie, jak dow odzi tego w łasnym  w ysiłk iem w  
ciągu tych dziesięciu la t zbudow any , o lb rzym i 
i now oczesny  port w  G dyni. D alszym  dow odem  te 
go jest n ieusta jący i silny rozw ój naszego hand lu  
m orsk iego , znajdu jący sw ój w yraz w  po tężn ie ją 
cej z roku  na rok  flocie hand low ej i coraz to no 
w ych w łasnych lin jach okrętow ych .

I tw orzyć m ożem y i będziem y jeszcze dalsze  
cuda-, jeże li ty lko cały  naród  zrozum ie o jak roz 

leg łe , jak po tężne i o jak  rozstrzygające zagadn ie  
n ie tu  idz ie .

Z rozum ie, to znaczy i w spó łdzia łać w  ch lub -  
nem  rozw iązan iu tego w ielk iego zagadn ien ia . A le  
przedew szystk iem  pam iętać m usim y o jednem .

D ostęp P olsk i do m orza sta ł się d la N iem iec  
strasznym  ciosem . T rak tat W ersalsk i przyznając  
P olsce odw ieczn ie zresz tą po lsk ie P om orze odcią ł 
N iem cy od P rus K siążęcych i oddzie lił to pań 
stw o od R osji. T rak tat ten u tw orzy ł pozatem  no 
w e i silne państw o m orsk ie na tym  B ałtyku, k tó ry  
N iem cy zaczęli już uw ażać za sw oje , „m arę na-  
strum “ . P ołoży ł podw aliny pod natu ra lny rozw ój 
państw a  po lsk iego , oraz przek reślił tradycyjną po 
litykę pruską, odpychającą P olskę od m orza".

D latego też N iem cy n ie pogodzili się do tąd z  
tym  fak tem  i m ożem y być pew ni, że n ie pogodzą  
się z n im  n igdy . Z apom ną m oże k iedyś o P oznań- 
sk iem , przebo le ją z czasem  u tra tę G órnego Ś ląska  
ale o P om orze , w alczyć  będzie każdy  rząd  i każde  
poko len ie prusk ie . I P olska m usi o tem  pam iętać ; 
P om orza , um acn ian ie po lskości na te j ziem i, jak  
m usi n ieustann ie o taczać P om orze jak najw iększą  
op ieką i um ocn ić się jak najg run tow nie j na tym  
drogocennym  sk raw ku  ziem i k tó ry cudem  praw ie  
w rócił przed  dziesięc iu  la ty  na O jczyzny łono .

A dm in istrac ja m iejscow a doskonała , adm in i
strac ja państw ow a m ądra i celow a w  stosunku  do  
i je j fundam entów  gospod arczych , w  końcu um ie
ję tna po lityka na fo rum  m iędzynarodow em , m o 
gąca odeprzeć każdorazow y  atak  zaborczości n ie 
m ieck ie j —  o t ozagadn ien ia najw ażn ie jsze d la ka 
żdego  rządu . A  już przed  rządem  obecnym  sto i do
n iosły obow iązek zrealizow an ia w szystk ich po 
stu la tów , sk ładających się na tak zw . „specja lny  
program  gospodarczy  d la P om orza ."

D ośw iadczen ie dziesięc io le tn ie w ykazało , że  
n ie oby ło się początkow o bez różnych b łędów  w  
po lityce rządu naszego w  stosunku do P om orza . 
W  przyszłośc i tak ie b łędy  zdarzać się n ie pow in 
ny .

O dnośn ie zaś do spo łeczeństw a pow iedzieć  
trzeba , że żaden w ysiłek p ien iężny , organ izacy j
ny spo łeczno-ku ltu ra lny n ie m oże być za duży , 
o ile w yjść m oże na dobro P om orza . O pieka nad  
ta 7 ;em ?a pow inna być zaw sze naczelną tro ską i 
rządu  i spo łeczeństw a, jednem  słow em  sp raw ą ca 
łego sum ien ia narodow ego .

N iechże tedy idea złączen ia w ybrzeży B ałty 
ku z naid roźszym in teresem narodow ym  w yry je  
się g łęboko w  sercach każdego  poko len ia i n iech  
doprow adzi um iłow aną O jczyznę  naszą na najw yż 
sze szczy ty  chw ały  narodow ej i po tęg i m ocarstw o 

w ej. L udw ik Ł ydko-

Z m artw ychw stające tradycje .
W ysoko ponad G dańsk iem  w idn ie je już od  

w ieków  posąg kró la Z ygm unta A ugusta, zw róco 
nego  ku  B ałtykow i i dzierżącego  w  d łon i drzew iec  
z banderą po lsk ie j m arynark i.

P iękne jest to przypom nien ie zło tego w ieku  w  
dziejach  naszych  i początków  tw orzen ia flo ty  po l
sk ie j za kró la Z ygm unta A ugusta . Jego to posąg  
bow iem  przetrw ał la ta n iew oli i zdob i dziś nadal 
dum ną w ieżę ra tusza gdańsk iego .

B. BOLESŁAWITA.

P R Z E D B U R Z Ą
P ow ieść h isto ryczna  z r. 1830 .

36) —o— (Ciąg dalszy).

P ięścią stuknąw szy w b iu ro» — jenera ł się por
w ał — skoczy ł i ogrom ny po liczek dał S zym kow i...

—  B ędziesz ty m i tu m ądrow ał, ło trze jak iś!
S zym ek pochw ycił się za gębę, sp lunął krw ią, n ie  

okazu jąc najm nie jszego w zruszen ia, zerknął na pana  
K aliksta —  i ze spuszczoną g łow ą sta ł. P ro toku lista  
gębę sob ie zatu lił i śm iał się , a nogam i pod sto łem  
zygzak i w ypisyw ał coraz żyw sze.

—  P row adzić go precz! Ju tro on m i będzie śp ie 
w ał inaczej! —  zaryczał jenera ł —  w on!!

P orw ano S zym ka Ł ysego , k tó ry jeszcze spo jrzał  
na K aliksta z tym  w yrazem , jakby go chcia ł przeb ła
gać i uspoko ić .

P o  w yjściu  św iadka, dw aj w ojskow i się naradzali.
—  N iem a najm nie jsze j w ątp liw ości, że to pan p i

sa łeś —  rzek ł łagodny , podnosząc do góry kartkę i 
inny pap ier znalez iony u K aliksta. — C o do pań 
sk ich usposob ień , też o tych jego książk i i rękop isy  
dosta teczn ie ob jaśn ia ją. W szystk ie p iosnk i i w iersze  
zakazane, w szystk ie patryotyczne g łupstw a i śm iecie  
zb ierałeś pan jak najstarann ie j. M oralną pew ność  m a 
m y zupełną , żeś w aćpan zagorzały i © bałam ucony ... 
lecz chcem y go ra tow ać... Jeszcze raz w zyw am  pana.

— A le co to? — przerw ał drug i — z tym i ich - 
• m ościam i dobrocią się n ic n ie rob i... Z całą su ro 

w ością należy postąp ić ... B ędziesz w aćpan m ów ił?
— N ie m am n ic do pow iedzenia — odezw ał się  

K alikst.

— Z m iłu j się pan —  w trącił łagodny , ręce zała 
m ując, jakby go w ielka lito ść przejęła nad lo sem  n ie 

szczęśliw ego m łodzieńca  —  zm iłu j się pan nad sobą...
— ■ A le co to ! ale co to ! darm o ... k to się sam  gu 

b i —  n iech g in ie! —  przerw ał jenera ł su row y .

W szystko to w ym ierzonem by ło na przerażen ie  
obw in ionego , ale ten pozosta ł n iew zruszonym .

P ro toku l sta sm arow ał już coś, g łow ę po łożyw 
szy na sto le ...

Z adzw oniono — żo łn ierze w eszli i w yprow adzili 
delikw en ta ...

Jenerał coś im szepnął na ucho ...

W  końcu w rześnia , k toby by ł zajrza ł do w eso łe j 
n iegdyś kam ien iczk i na Ś w iętok rzysk ie j u licy —  do 
m yśliłby się ła tw o , że przez n ią przeszła k lęska ... 
N a p ierw szem  p ię trze zam ilk ły dźw ięk i w eso łe i roz 
g łośne fo rtep ianu , okno jedno ciąg le by ło zapusz 
czone firankam i, — górka sta ła pustką , choć z n ie j 
przyby ły o jc iec K aliksta w łaśn ie ty lko  "co by ł zabra ł 

rzeczy syna i pygas w yw iesił tab liczkę , że m ieszka
n ie by ło do w ynajęcia. N ik t się o n ie an i spy tał, —  
w łaścic ie l og łaszał w „K uryerku" napróżno .

N a do le N oińska chodziła sm utna, bo z kuchar
ką n ie by ło o czem  m ów ić, chyba o chorob ie panny  
Ju lii... P anna Ju lia ciąg le chorą by ła . Z resztą , co  
się dzia ło na p ię trze, z trudnością się te raz m ogła  
dow iedzieć ... K ucharka na gaw ędy n ie m iała czasu  
— B renner, n ie m ogąc ciąg le siedzieć w dom u, po  
k ilka razy na dzień zab iegał. D okto r rano i w ie 

czór przychodził. R uch by ł ciąg ły , ale też m ilczen ie  
jak ieś i sm utek dziw ny, przejm ujący .

N a chw ilę przybycie m ajora P uck iego , ow ego  sta 

rego , napo leońsk iego żo łn ierza , k tó rem u o lo sie sy 
na znać dano , n ieco ożyw iło i zaciekaw iło m ieszkań 
ców , z do łu ... L ecz w ąsaty , z podgo lonem i boko 
brodam i i chustką w ysoko zaw iązaną, krzepk i, ze  
skórą na tw arzy jakby w ypraw ną-w gacarn i, sta 

ruszek na n ikogo n ie patrza ł, do n ikogo n ie zaga 
dał, ze służącym , także w ojskow o w yglądającym .  

zapakow ał m anatk i syna, —  zebra ł je do bryczk i i 
po jechał. C io tka M aluśka próbow ała z kondo lencyą  
do n iego w yjść i zaczep ić —  i ta n ic n ie w skórała -  
zby ł ją m ruczen iem i jak im tak im pó łuk łonem . 
Z m iarkow ano z jego pow ierzchow ności, że człow iek  
by ł tw ardy , n ie do ukąszen ia, m ruk , a zm artw ien ie  
w idać czyn iło go jeszcze zatw ardzia lszym  i dzikszym . 
P olitow ania an i znosił. H artlw ny strzelec n ie  
zdaw ał się w cale złam anym .

S próbow ał naprzód w staw iać się za synem  i użyć  
w pływ u znanego sob ie jenerała K r..., k tó ry m u od 
pow iedzia ł, iż się w tego rodzaju sp raw y n ie m ie
sza; prosił po tem o audyencyę u w . księc ia i po-  
ezed ł do n iego w w ysłużonym m undurze, z  
krzyżem L eg ii H onorow ej i innem i ozdobam i, jak ie  
sob ie zdoby ł, co ks. K onstan tego w najgorszy hu 
m or w praw iło . K azano m u naprzód czekać d ługo , 
po tem książę w ybieg ł zły , z oczym a krw aw em i; za  
p ierw szem  słow em  un iósł się , począł grozić, na m ło 
dzież w yrzekać , zapow iedział, że n ikom u n ie daru 
je ... oznajm ił, że K alikst by ł zatw ardzia ły , że on go  
złam ać m usi i nauczyć rozum u itp ., a nareszcie od 

praw ił n ie ty lko n ie daw szy żadnej nadzie i, ale jesz 
cze o jju rozg roziw szy , że jego to duch odb ił się za 
pew ne w dziecku . «

M ajor R uck i w ysłuchał cierp liw ie krzyk liw ej 
i pryskającej m ow y, a w łaśn ie gdy książę , jak  zw yk le , 
w idząc go n iezm ieszanym  i n iezlękn ionym , m iał zm ię 
knąć i stać się grzecznym , —  R uck i, n ie m ów iąc an i 
słow a w ięcej, sk łon ił się po w ojskow em u i ustąp ił.

Z synem  uw ięzionym , m im o w staw ian ia się osób  
w pływ ow ych , w idzieć m u się naw et w przy tom no 
śc i •em -ra ła — n ie dozw olono . S tary , uczyn iw szy  
ze sw ej strony , co m ógł pozosta ł w m ieście.

' (Ciąg dalszy nastąpi).
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W  zaraniu dziejów naszych jedynie B olesław  
C hrobry doceniał znaczenie brzegów m orskich  
dla państw a i narodu polskiego. Późniejsi jego na
stępcy nie in teresow ali się w cale, albo bardzo m a
ło spraw ą w ybrzeży B ałtyku.

W  następstw ie tej błędnej polityki niektórych  
królów naszych pozw oliliśm y się odepchnąć od  
m orza, a m iejsce nasze zajęli N iem cy, którzy da
leko w cześniej potrafili ocenić te korzyści,, które  
państw u i narodow i daje dostęp do m orza. D latego  
też N iem cy  w  dalszym  ciągu  dziejów  stały  się w iel 
k iem  i silnem  m ocarstw em , Polska zaś odepchnię
ta od m orza słabła stopniow o, aż nareszcie utra
ciła sw ój był państw ow y  i niepodległy.

Po B olesław ie C hrobrym  dopiero Zygm unt A u
gust zw rócił się ze sw oją polityką w  kierunku w y
brzeży B ałtyku. D zięki tem u królow i jedynie, hi- 
storja dziejów naszych posiada też i rozdział do 
tyczący m arynarki polskiej na w odach B ałtyku.

H istorja tedy m ów i nam , że w łaściw ym tw ór
cą floty polskiej był król Zygm unt A ugust, zniew o  
lony do w ysłania okrętów  w ojennych przeciw  K a
w alerom M ieczow ym , panoszącym się zbytnio w  
Inflantach. W ystaw ił w ięc król około dw adzieścia  
okrętów , które trzym ały straż bezpieczeństw a na  
B ałtyku.

Przedtem  za czasów  K azim ierza Jagiellończy
ka, kiedy w skutek handlu m orskiego bogaciła się 
Polska, a z nią i G dańsk, rolnicy i kupcy polscy  
spław iali na w łasnych statkach zboże do obcych  
krajów , a w zam ian zw ozili stam tąd cenne tow ary. 
O kręty  w łasne posiadał m . i. bogaty kupiec M or
sztyn w K rakow ie, posiadał je rów nież jeden  
B aryczków w W arszaw ie, oraz arcybiskup gnie
źnieński. Statki polskie docierały w ów czas do A n- 
glji i H iszpanji.

Po Zygm uncie A uguście dopiero znów  za cza
sów Zygm unta III. w ypłynęło dziew ięć polskich  
okrętów  bojow ych na B ałtyk, aby przyczynić się  
do zdobycia królow i szw edzkiej korony. Ta flo
ta stoczyła ze Szw edam i dw ie w alne bitw y, je
dną zw ycięską, a po drugiej flota polska przestała 
istnieć.

W skrzesił ją później na now o W ładysław IV . 
dając jej św ietność, jakiej nigdy przedtem  nie m ia
ła. N a półw yspie H elu stanęły dw a zam ki w aro 
w ne: W ładysław ów i K azim ierzów . W czesna  
śm ierć króla W ładysław a IV . a następnie najazd  
szw edzki położyły kres tej św ietności. Później w  
w iekach upadku i niew oli m yśl i pam ięć o flocie  
polskiej zagasła i zam arła w  narodzie.

N iem a dziś śladu po onych korw etach królew 
skich, na którychc m asztach pow iew ała bandera, 
w ykazująca na czerw onem  polu rękę, m iecz trzy
m ającą; niem a śladu  po okrętach R zeczypospolitej 
które zdobiła bandera z orłem  białym  na czerw o 
nem  polu. Znikły  też w arow ne zam ki na H elu.

Z onych czasów  pozostał B ałtyk zaw sze jed
nakow o szum iący, pozostał G dańsk, w ypierający  
się dziś pod naciskiem B erlina tak uporczyw ie  
sw ej polskiej przeszłości.

A le jakby dzisiejszym  G dańszczanom  na kłam  
a narodow i polskiem u na pobudkę, przetrw ał do  
dziś dnia na szczycie w ieży gdańskiego ratusza  
posąg króla Zygm unta A ugusta, trzym ającego w  
ręku godło polskiej m arynarki na znak daw nej 
naszej chw ały i potęgi m orskiej. Inna rzecz, że  
kłam liw a i w ykrętna zaw sze o ile chodzi o polity 
kę nauka niem iecka w  postaci króla polskiego w i
dzi ty lko zw ykłego „faknertragera“ .

D la nas jednak spiżow y  posąg Zygm unta A ugu
sta na szczycie gdańskiej w ieży jest sym bolem  
zm artw ychw stającej tradycji floty polskiej. O to u  
stóp  niem al ratusza gdańskiego, nad brzegam i M o 
rza Polskiego  pow stało  now e życie odrodzonej Pol 
ski, a z G dańska i G dyni w ypływ ają w spaniałe o- 
kręty pod białoczerw oną banderą roznosząc po  
dalekich oceanach chw ałę polskiego im ienia.

To now e życie zw iastuje bliskie już zm artw ych  
w stanie daw nei naszej potęgi z okresu gloryi zło
tej w  dziejach Polski, kiedy to O jczyzna nasza sta
ła na straży  kultury i cyw ilizacji Europy.

Ł . Ł .

W IA D O M O ŚC I Z K O W A L E W A.

O D EZW A .
O byw atele! dnia 16 lutego 1930 r., obchodzi 

całe Pom orze 10-tą rocznicę odzyskania niepodle
głości Pom orza.

W  dniu, w  którym  przed dziesięciu laty B iały  
O rzeł połączył się z Pom orzem , kiedy opadły z  
nas kajdany zaborcze, okazał się tryum f hartu du 
cha polskiego nad fizyczną przem ocą.

Pęd  do w olności i św iadom ość szlachetnego ce
lu  okazały się siln iejsze nad zaborczą pięść.

T o też słusznie w dniu rocznicy w znoszą się  
m odły dziękczynne za w ielki „cud w olność? 4 —  
słusznie też kieruje się pam ięć w  stronę tych, któ
rzy dla N iepodległości złożyli najw iększą ofiarę 
bo życie w łasne.

W dzięczność i pam ięć dla tych licznych rzesz  
bohaterów  w inna trw ać u  nas stale i przypom inać,

że O jczyzny naszej granice, krw ią obyw ateli zo 
stały zapisane. ! i

Pom orze znajduje islię w specjalnych w arun 
kach geograficznych i gospodarczych, m usi w ięc 
specjalnie pam iętać, że w olność okupiliśm y drogo, 
i że tą w olność utrzym ać —  m usi być najw ięk
szym  naszym  w ysiłkiem  na  przyszłość.

W  tych w arunkach z uroczystością 10-lecia, 
łączy się nierozerw alna m yśl o przyszłości Z iem i 
Pom orskiej, która jest polską od w ieków , w inna  
być strażnicą całej Polski a straż nad W isłą spe
cjalnie m a czuw ać, m ając w ytężony w zrok w  naj
bliższą przyszłość.

W  uroczystościach obchodu, w inny w ziąć u- 
dział grem jalny w szystkie tow arzystw a z sztanda 
ram i oraz sw em i w ładzam i na czele.

PR O G R A M  O B C H O D U.

W  sobotę dnia 15 bm . w ieczorem o godz. 7,30  
uroczysty capstrzyk apel poległych, złożenie w ień  
ca przed pom nikiem poległych, przem ow a i od 
śpiew anie „R oty“ .

O koło godz. 9,30, odbiór adresu hołdow nicze
go dla Pana Prezydenta R zeczypospolitej od szta
fety z W ąbrzeźna.

O dczytanie adresu.
N iedziela dnia 16 bm . o godz. 6-tej pobudka, 
o godz. 7,30 w ysłanie adresu hołdow niczego  

przez sztafetę z K ow alewa,
o gcdz. 10,30 uroczyste nabożeństw o.
Po skończonym  nabożeństw ie pochód przez 

m iasto, na zakończenie defilada na R ynku.
O godz. 3-ciej po połudn. ostre strzelanie or

ganizacji P. W . i W . F. na terenie żeńskiej Szko
ły R olniczej

I strzał na cześć R zeczypospolitej oddany  przez 
p. burm istrza.

W ieczorem  o godz. 6,30 odbędzie się uroczysta 
akadem ja na sali p. Z ielkow ej.

Szanow nych O byw ateli m iasta K ow alew a u- 
prasza się w  sobotę w ieczorem  podczas capstrzy
ku o ilum inow anie sw ych okien z nalepkam i Pana  
Prezydenta R zeczypospolitej lub „Pom orze O j

czyźnie 44 i udekorow anie sw ych dom ów flagam i 
o barw ach narodow ych.

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
PR O G R AM  U R O C Z Y ST O ŚC I.

M iejski K om itet P. W . i W . F. celem  uczczenia dziesią

tej rocznicy zaślubin Polski z B ałtykiem i przynależności 

Pom orza do M acierzy urządza w naznaczonym dniu uro 

czysty obchód.

W  sobotę dnia 15 lutego o godz. 8-ej w iecz. zbiórka  

w szystkich organizacyj i tow arzystw sportow ych na dzie

dzińcu szkolnym . Poczem obchód capstrzykow y po ulicach  

i rynkach G olubia. W  czasie capstrzyku odbędzie się apel 

poległych przy palącem się na R ynku ognisku obozow em .

N a niedzielę, dnia 16 lutego organ 'zow ane zostały bez

płatne zaw ody strzeleckie dla Pań i Panów . Zaw ody odbę

dą się przy D rodze C zarnej, w iodącej do dw orca. Początek  

o godz. 2-ej po poł. K ażda zaw odniczka i każdy zaw odnik  

m a praw o 8 razy strzelać: 3 strzały próbne i 5 strzałów  

konkursow ych. B roń — flow er m ałokalibrow y. O dległość  

dla Pań —  30 m ., dla Panów —  50 m . W  razie niepogody  

zaw ody przeniesione zostaną do sali D om u M iejskiego, 

gdzie odbędą s :ę przy zm niejszonych odległościach. O godz. 

6 m in. 30 w iecz. nastąpi w sali D om u M iejskiego uroczyste  

w ręczenie nagród bogatych zw ycięscom . (s)

—  Piękny kalendarz książkow y dodaj  em y do  
dzisiejszego num eru i to ty lko dla abonentów  
„G łosu". O ileby kto nie otrzym ał kalendarza, 
niech zw róci się do listonosza, który  przynosi ga
zetę. U  niego trzeba kalendarza w raz z gazetą za
żądać. O ileby listonosz na m onita nie reagow ał, 
prosim y nam o tern donieść a spraw ę tą byśm y  
załatw ili w  należyty sposób.

WIADOMOŚCI POTOCZNE. __ ■___ ___
Wąbrzeźno, dnia, 14 lutego 1930 r.

—  W  ostatniej chw ili przypom inam y Szano
w nym C zytelnikom , że w firm ie „B azar44, jutro  
kończy się „tani tydzień 44. K to w ięc chce tanio  
zakupić tow ary pow inien z okazji tej corychlej 
skorzystać. Firm a „B azar" w łaść.: St. C hw iałkow - 
ski jest rzeczyw iście godną polecenia,

—  W szystkim W alentynom  i W alkom  których  
im ieniny dziś przypadają życzym y w szelkiej po
m yślności i błogosław ieństw a B ożego.

R edakcja „G ł. W ąbrz.44

—  Ślub. W  środę, dnia 12 bm . w ieczorem w  
tu tejszym kościele parafjalnym pobłogosław iony 
został zw iązek m ałżeński p. W iktora B arylskiego 
syna ogólnie pow ażanego m iejscow ego m istrza  
stolarskiego p. B arylskiego, z panną M arją L ubom - 
ską, córką znanego m istrza rzeźnickiego p. Lu- 
bom skiego. Ślubu przy licznym  udziale krew nych  
i znajom ych Pary M łodej udzielił ks. M ów iński. 
Po uroczystości kościelnej rodzice panny m łodej 
podejm ow ali licznych gości ze staropolską gościn

nością. Parze M łodej, która, m am y nadzieję, pro 
pagow ać będzie na rów ni z rodzicam i rzem iosło, 
zasyłam y  tą drogą nasze szczere życzenia pom yśl
ności i błogosław ieństw a B ożego. (c)

—  Podziękow anie* B ractw o Strzeleckie w  W ą
brzeźnie składa na tej drodze B row arow i K unter-  
sztyn To  w . A kc. w  G rudziądzu podziękow anie za  
tak znaczny  dar w  gotów ce Zł. 500.—  na cele roz
budow y strzelnicy, odpow iadający znanej ogólnej 
ofiarności tego brow aru na podobne cele, jakoteż  
za staw ienie do dyspozycji nam  pierw szorzędnych  
now ych m ebli, które przedstaw iają praw dziw ą o- 
zdobę lokalu naszego.

—  Sensacyjny film pod tytułem „Sam ochód  
131313“ w yśw ietla się dziś w piątek o godzinie  
5-tej w  sali kina „Słońce44. C zysty  zysk przeznacza  
się na cele ośw iatow e dla Policji.

—  D ziś w  kinie „Słońce44 „K ról żebraków 44 2  
serje.

—  Prosim y nie zapom nieć o zebraniu T eatru  
L udow ego, które odbędzie się dziś w piątek w  
salce p. Szym ańskiego o godz. 8-ej.

—  Z asłużona działaczka* Z kół czytelników  do
noszą: N iedaw no tem u czytaliśm y w  „G łosie W ą
brzeskim " artykuł i fotografje w ielce zasłużonej 
działaczki w  Tow arzystw ie św . W incentego a Pa
ulo p. A . Łukiew skiej, który to artykuł w yraził 
słusznie sw e uznanie i kto p. Łukiew ską znał, m u- 
siał to sam o przyznać.

M am y w  W ąbrzeźnie jeszcze jedną osobę któ
ra w  ukryciu i w cichości już 40 lat pracuje przy  
kościele ubierając ołtarz „Serca Jezusow ego", 
bez przerw y przez te 40 lat, i jest w spółzałoży
cielką tu tejszego Stow arzyszenia „M atek różań- 
cow ych". Przez te 40 lat była i jest czynną jako  
zelatorka, i za czasów  śp, K s. Prałata Połom skie
go, który ją zaw sze chciał jako przełożoną obrać, 
z pow odu w rodzonej skrom ności i zam iłow ania 
pracy w  ukryciu, odm ów iła, i ty lko zaw sze jako  
zelatorka sw ojej róży pracuje. Za tą jej pracę i 
pośw ięcenie należy jej się uznanie. Jest nią oby 
w atelka urodź, w  W ąbrzeźnie p. A ntonina M ichał 
ska na ulicy W olności.

—  Pom oc w nagłych w ypadkach. Pom ocy le
karskiej w  niedzielę dnia 16. 2. rb . w  nagłych w y
padkach  na okręg  W ąbrzeźno, udziela  p. D r. K aw - 
czyński, lekarz kasow y. N a okręg K ow alew o, p. 
D r. M ichałow ski, lekarz kasow y.
Z PO W IA TU .

—  W ielkie R adow iska. W  sobotę, dnia 8 bm . 
odbył się w  sali p. Szym czaka w  M ałem  Pułkow ie  
drugi doroczny w ieczorek karnaw ałow y, urządzo 
ny przez nauczycielstw o rejonu konferencyjnego 
W ielkie R adow iska. Pom ysłow o i z w ielkim  arty
zm em udekorow ana sala balow a, św ietna i nie
strudzona orkiestra 18 pułku ułanów z G rudzią
dza, różne niespodzianki i śpiew  chóru  nauczyciel
skiego, w szystko to złożyło się na bardzo m iły  i 
sym patyczny nastrój. D o jakiego stopnia nasze 
w ieczorki karnaw ałow e m ają już sw oją ustaloną  
renom ę, św iadczy liczny przyjazd koleżeństw a z 
G olubia a naw et z Torunia i G rudziądza.

—  W ielkie R adow iska (W ieczornica). K atolic
kie Stow arzyszenia M łodzieży M ęskiej i Żeńskiej 
urządzają w  dniu 16 bm . w  sali p. N eum ana w ie
czornicę, na której przedstaw iona będzie rów nież  
sztuka teatralna „W esele W iejskie". W ieczorni
ca w zbudziła w całej okolicy zrozum iałe zainte
resow anie. (x )

—  M ałe R adow iska. (Pożar zagrody  osadniczej) 
Już poraź drugi w  tym  m iesiącu notujem y pożar 
zagrody osadniczej. W  zeszłym tygodniu spaliło  
się w  H am erze a w  ubiegły w troek w ieczorem  w  
M ałych R adow iskach u osadnika A leksandra Ło 
bodzińskiego. Spalił się dom m ieszkalny pobudo 
w any łącznie z szopą. Straty  m aterjalne w yrządzo  
ne przez ogień są pow ażne.

Zanotow ać m usim y, że osadnicy budują ty lko  
zw ykłe szopy  służące im  także jako m ieszanie, O - 
sobnego dom u m ieszkalnego żaden osadnik z po 
w odu ciężkich w arunków pobudow ać sobie nie  
m oże. N iejeden osadnik z m yślą o przyszłości ja
ko takiej pobudow ał sobie nędzną chałupinkę, m y
śląc, że lepiej będzie w przyszłości. Tym czasem  
zam iasts lepiej —  dla rolnictw a w ogóle —  jest co 
raz gorzej. (e )

—  R yńsk. (D ziesięciolecie odzyskania Pom orza) 
W  dniu 16 bm . obchodzić będzie w ioska nasza  
10-tą rocznicę odzyskania niepodległości Pom o
rza. D zień ten obchodzić się będzie uroczyście z 
program em następującem : O godz, 9,30 zbiófka  
w szystkich tow arzystw i obyw atelstw a w m iej
scow ym parku, poczem nastąpi w ym arsz do ko 
ścioła na uroczyste nabożeństw o. Po nabożeństw ie 
odbędzie się pochód. W ieczorem o godz, 6-tej u- 
rządza K atol. Stow . Polsk. M łodz. Żeńskiej uroczy  
stą akadem ję, na którą złożą się śpiew y, dekla
m acje przedstaw ienie am atorskie i inne niespo
dzianki. Po skończonej akadem ii zabaw a tanecz
na., C zysty zysk przeznacza K at, Stow . Polsk. M ł. 
Żeńskiej na okręt „Pom orze" W przeddzień u- 
rządza m iejscow a szkoła pow szechna w ym ieniony  
obchód, a w następnym dniu bierze rów nież u- 
dział w  pochodzie. Ze w zględów  narodow ych u- 
dział w  obchodzie tym  pow inien być obow iązkiem
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„G azeta W ąbrzeska" ubrała się  
w togę sędziow ską.

N iem a na św iecie społeczeństw a idealnego. 
Tak też i w  Polsce są ludzie innego pokroju. Jed 
nak inną jest m iara ich oceny aniżeli to czyni „pod  
każdym w zględem „G azeta W ąbrzeska* 1 . O na o- 
cenia w artość ludzi tylko  pod kątem  w idzenia sw ej 
partji. Jeśliś „przybysz 11 —  a w iernym  w  „O bw ie- 
polu“ to cię będziem y „tolerow ali11 w najlepszym  
razie; a jeżeli uśm iechniesz się w  stronę tak zw a
nej „sanacji11 toś najw iększym w yrzutkiem społe
czeństw a.

C zy takie są katolicko - narodow e zasady?
B a! nie tylko w tym w ypadku „nasz m ały a 

głośny now orodek 11 m a praw o sądzenia i zam iasts 
posiedzenia jeszcze kilku dobrych lat w szkole 
by sobie czego do głupiej łepetyny  nałożyć, uw aża 
się za conajm niej „organ  kontrolno-nadzorczy 11 nad  
urzędam i państw ow em i i urzędnikam i, sądząc o  
ich zdolności, potrzebie, działalności —  jakby nie  
było w Polsce do tego m iarodajnych czynników , 
których to jest funkcją i zadaniem . ,

Zdaje się naszem u „dzieciakow i 11 , że urzęd 
nik z obow iązku i zaszczytu tego, że pracuje na  
Pom orzu pow inien głosić conajm niej zasady en 
deckie, gdyż inaczej nie przedstaw ia w artości, a 
działalność jego jest „dem oralizująca i szkodliwa 11 
—  chociażby ten człow iek na sw em stanow isku 
przynosił istotne korzyści w sw ym dziale pracy. 
I taki organ głosi, że jest „niesfałszow aną opinją 11 . 
A leż to sam ochw alstw o i reklam a nadaje się tyl
ko do „kina 11 .

N ie zajm ow alibyśm y się, gdyby nie zarzuty czy  
nione nam  w  ostatnim  num erze „G azety 11 .

N ie przeczym y, że pism o nasze w ystępow ało  
przeciw  niektórym jednostkom , ale zapow iadam y, 
że będzie w ystępow ało nadal, jednak tylko tam , 
gdzie nie interes partyjny będzie zagrożony, ale 
tam , gdzie na w idow nię w ystąpi interes Państw a.

C hociaż „G azeta W ąbrzeska 11 dyskuś^ę za
m knęła, m y  dalej kontynuow ać będziem y; a że „G a  
zeta W ąbrzeska 11 ubrała się w sędziow ską togę, 
ta toga niem a ani w ierzchu  ani podszew ki.

K ażdem u w olno głosić sw e przekonania par
tyjne, ale nie w  ten sposób, jak „m iła G azeta W ą
brzeska". C zy w szyscy leaderzy tej partji całej 
Polski są tak dzielnicow o nastrojeni i przepędza
ją się z kąta w  kąt?  (x)

Tajem niczy pociąg.
Pociąg na szlaku Paryż —  N icea, zdążający o  

godzinie 8-m ej w ieczorem był stale przepełniony 
i to tak, że pasażerow ie z trudem  uzyskiw ali m iej 
see w e w agonie. N atom iast pociąg w yjeżdżający o 
9,10 był stale pusty i zażyw any jedynie przez po
dróżnych, którzy na poprzedni pociąg się spóźnili.

W ydaw ało  się, że pociąg ten jest przez podróż
nych om ijany, lecz przyczyny tegoż trudno było  
dociec i zarząd koleji napróżno sprawę tę badał. 
B yła to  tajem nica...

W  końcu jednakże tajem nicę zbadano i spra
w a była dla każdego zrozum iała. M ianow icie po
ciąg ten uruchom iono  jako dodatkow y  po w ydaniu  
rozkładu jazdy, a przez zapom nienie nie podano  
do w iadom ości publicznej o uruchom ienie dodat
kow ego pociągu, Z tej przyczyny pociąg był stale  
pusty...

Takie spraw y są na porządku dziennym .
N apróżno niejeden kupiec rozum sw ój nadw y

rężą, dlaczego m u tani i dobry tow ar długi czas le  
ży nim  zostaje sprzedany.

Spraw a ta jest zupełnie jasna,
Tow aru tego nigdy nie reklam ow ał! Za drobną  

stosunkow o opłatą należy um ieścić ogłoszenie w  
„G ŁO SIE W Ą B RZESK IM '* reklam ując odnośny  
tow ar a skutek będzie pew ny, bow iem . „G łos W ą
brzeski** jest pism em  najbardziej rozpow szechnio 
nym  w  całym  pow iecie, (1)

D O B R Y N U M ER .

Zespół am atorski z okazji zabaw y G im nazjal
nego K lubu W ioślarskiego „Y am bresia" odegrał w  
ubiegły w torek sztuczkę w  3 aktach pod tytułem  
„D obry num er11,

G ra am atorów, dzięki w czuciu się w  rolę, była 
nadzw yczajna. N ie było chyba dotąd takiego ze
społu am atorskiego, któryby m ógł napraw dę kon 
kurow ać z niejednem i m ałom iasteczkow em i tea
trzykam i m iejskim i. Śm iało m ożna stw ierdzić, że  
zespół am atorski sztuki „D obry num er" przew yż
szyłby sw ą grą niejednego z prow incjonalnych ak 
torów .

W iem y, że w arunki do rozw inięcia teatru nie 
są w W ąbrzeźnie idealne. B rak w szelkich urzą
dzeń, niejednokrotnie brak sali, zniechęcają do  
tego stopnia niektóre tow arzystw a, że nie ubie
gają się o w ystaw ienie sztuki teatralnej w e W ą
brzeźnie. A niejedne tow arzystw o m ogłoby na
karm ić publiczność pożyteczną straw ą duchow ą, 
krew przelew ając, w ytaczali m ieczem granice  

N ic bow iem  tak nie trafia do serca człow ieka jak  
żyw e słow o.

N a przedstawieniu „D obry num er 11 na czoło 
w ysunęli się: prof. B rzostow iczow a, Prabucki, prof 
B rzostow icz, prof. M atuszew ska. Pozostali am ato
rzy w yw iązali się ze sw ego zadania należycie.

R eżyserja p. prof. B rzostowicza była bardzo  
dobra.

Jesteśm y przekonani, że w yżej w ym ieniony ze
spół am atorski częściej będzie urządzał przedsta
w ienia i zdobyw ał będzie coraz w iększe laury. (x)

M orze.
M orze jest nietylko najkrótszym i najtańszym  

gościńcem handlu w szechśw iatow ego.
M orze jest najtęższym i najdzielniejszym  czyn

nikiem  w ychow aw czym , tw órcą potęgi i dobroby
tu , a zarazem  —  dzielności, hartu i charakteru.

K tokolw eik znalazł się na jego zm iennej, bu 
rzliw ej i potężnej fali, ten zrozum ie, czem jest 
w ola i energja ludzka w  w alce z .żyw iołem .

Pow iadają, że m orze, ,^uczy B oga", że m orze  
jest źródłem  najczystszej i najżarliw szej m odlitw y. 
Znaczy to tylko, że m orze jeset czynnikiem , w y
dobyw ającym  z duszy ludzkiej najw ażniejsze i naj
bardziej w zniosłe akordy i m ow ę.

C zem jest m orze dla państw a i narodu, dow o
dem  niech będzie choćby historja R osji, która to 
czyła w iekow e w alki o dostęp do w ybrzeży B ał
tyku. Jeden z najw iększych w ładców R osji car 
Piotr W ielki nazw ał w łasny dostęp do m orza  
„oknem  na św iat**.

N asz upadek państw owy i narodowy datuje się 
od chw ili, gdyśm y pozw olili się oderw ać od m orza.

N asze odrodzenie zacznie się napraw dę od chw i 
li, gdy nietylko słupam i granicznem i, ale całą po 
tęgą św iadom ości naszej w bijem y się w  piaszczy
ste dno m orskie, gdy całą piersią chłonąć będzie
m y jego słone pow iew y, gdy w olą całą i potęgą  
30-m iljonow eg onarodu staniem y na straży tego  
bezcennego dobra jakiem  jest w łasny nasz dostęp  
do B ałtyku. — dko.

U piory.
B y przypom nieć sobie, przed iroczystym ob

chodem 10-lecia połączenia Pom orza z M acierzą 
dzieje i w alki, pjakie staczała Polska o dostęp do  
m orza, o utrzym anie tej w iecznie polskiej ziem i 
w  posiadanie, zaglądnąłem  do „W alki o Pom orze" 
W acław a Sobieskiego.

Z jednej strony dzieje te w yw ołują uczucie  
dum y, gdyż jak pisze W . Sobieskim „Pom orze  jest 
zroszone i przesiąknięte krw ią naszych ojców  tak  
jak żadna inna ziem ia nasza —  o ten kraj stoczy 
liśm y setki bitew i ow ą ze w szystkich najw ięk
szą —  pod G runw aldem  —  a brali w  niej udział 
synow ie całej Polski.

Tak z drugiej strony rum ieniec w stydu w ykw i
ta na obliczu uczciw ego Polaka, gdy przypom i
na sobie jak odw ieczni w rogow ie w w alce o tą  
prapolską ziem ię zaw sze znajdow ali zaprzańców , 
którzy podszczuć um ieli przeciw w łasnym bra
ciom , by w yczerpanych w alką dom ow ą łatw iej po
konać. A kiedy po podziałach B olesław ow ych  
król Przem ysław  na zjeździe panów  i rycerzy ca
łej Polski i Pom orza przypieczętow ał zjednocze
nie dotychczas rozbitych dzielnic, natychm iast 
sprzysięgły się przeciw Przem ysławow i i rzuciły  
nań złe niem ieckie m oce. M argrabiowie branden
burscy, oburzeni i rozżaleni, że stracili Pom orze, 
uknuli spisek z rodem  Zarem bów, z których jeden  
był nam iestnikiem króla na Pom orzu. W  kilka  
m iesięcy po koronacji napadnięto Przem ysław a 
w R ogoźnie i zranionego uprow adzono, . aby go  
w ydać brandenburczykom , w  końcu przy granicy  
M orzechji zam ordowano i porzucono. Tak padła  
now a ofiara zbirów  niem ieckich, m ęczennik i pio
nier zbratania Pom orza z Polską" (Sobieski.) G dy  
zaś Łokietek odebrał Piotrow i Św iecy urząd w oje
w ody pom orskiego, ten, nie nam yślając się w iele, 
zaw arł tajny układ z m argrabiam i (17.7, 1307), w  
którym zobow iązał się w esprzeć ich przeciw  Ło
kietkow i i pom óc do zdobycia Pom orza (Sobieski) 
Tych sm utnych przykładów m oźnaby przytoczyć  
w iele —  jednak zbyt krw aw i się serce ich w spom 
nieniem .

Zdaw ałoby się na pozór, że dziś, po 10 latach  
połączenia się dzielnic w  jedną spoistą całość, w  
jeden tw ór m ocarstwow y, upiory nie zm artw ych 
w staną.

W róg z zachodu, który otw arcie głosi sw e pra  
w o do Pom orza, nie spoczyw a w  sw ych usiłow a
niach i dąży do ponow nego odebrania Pom orza. 
„D rang nach O sten", jest hasłem , które odeprzeć  
m ożem y tylko hasłem  „N a zachód".

Jednnak uniory zm artw ychw stają i w „G aze
cie W ąbrzeskiej" w szczynają szczuć w  jadow itych 
artykułach przeciw sobie tych, którzy w spólnie 
zm artw ychw stałem u Państw u, I zam iast w  przed

dzień 10-lecia złączenia się odw iecznie polskiego  
Pom orza, z M acierzą zaśpiew ać hym n zbratania, 
chcą w szczepić w dusze społeczeństw a nienaw iść  
przeciw tym , z którem i są połączeni w ęzłam i 
krw i.

N ie przyjm ą się jednak te hasła w śród społe
czeństw a pom orskiego, które dobrze rozum ie, że 
w szyscy jesteśm y synam i jednej W ielkiej O jczyz
ny i na w ołanie niem ców i „G azety W ąbrzeskiej"  
„na w schód" odpow ie zgodnym chórem : „kto źy- 
je, na zachód"!

Ten zew przyśw iecać pow inien każdem u, kto 
chce by żelazne słupy graniczne w bite jeszcze rę
kam i C hrobrych, utrzym ały się po w ieki, kto chce 
by pow stające „upiory" zginęły!

Sm utnie przedstaw ia się fakt, że bratnią w alkę  
w ypow iada pism o szczyczące się skądinąd hasła
m i katolickiem i i narodow em i, A le jak „skrytobój
cze noże, choć przebiły serce króla polskiego, nie 
zdołały jednak stłum ić idei pow iązania Pom orza z 
Polską" (Sobieski), tak i skw apliw ie zakryw ający  
przyłbicę autor nie rozdzieli tego, co zostało złą
czone, (e)

O B W IESZC ZEN IE.
W  dniu 16 lutego 1930 r. przeżyw ać będzie lud

ność całego Pom orza radosną chw ilę, albow iem  w  
tym dniu obchodzić będzie 10-tą rocznicę O dzy
skania Pom orza. O bchód ten uśw ietni sw oją obe
cnością w  stolicy  Pom orza Pan  Prezydent R zecży- 
pospolitej Polskiej, by w ziąść udział w  uroczysto 
ści.

N aw iązując do postanow ień K om itetu Pow ia
tow ego O bchodu podaję następujący program  
obchodu w e W ąbrzeźnie; j 
a) 15 lutego 1930 r. w ieczorem  apel poległych, cap  

strzyk w św ietle pochodni, w ystęp chóralny  
tut. „Lutgi** i w ydelegow anie adresu hołdow 
niczego dla Pana Prezydenta przez sztafetę  
składającą się z członków K oła Podoficerów  
R ezerw y, Sokoła, M łodzieży K atolickiej, H uf
ca G im n. i H arcerzy. Zbiórka członków  i To
w arzystw  o godz. 19,25 przy dw orcu m iejskim , 
skąd w ym arsz na R ynek.

b) 16 lutego 1930 r.
O  godzinie 7-ej rano pobudka.
O godzinie 9,45 zbiórka na placu sportow ym  

(luksus) przedstawicieli w ładz, korporacji i 
organizacji ze sztandaram i.

O  godz. 10,15 w ym arsz na uroczyste nabożeń 
stw o.

O  godz. 10,30 uroczyste nabożeństw o  w  koście
le katolickim .

Po nabożeństw ie uform ow anie pochodu i w y
m arsz na R ynek, gdzie nastąpi przem ów ienie Pana 
Stątrosty Pcw . D r. E. Prądzyńskiego i odśpiewa
nie R oty, poczem  udaje się pochód w  ulicę K ole
jow ą, gdzie 'odbędzie się defilada przed dom em  p. 
St. K lim ka. O godz. 14-ej zaw ody strzeleckie w  
C zystochlebiu.

C ałością obchodu kieruie tak w dniu 15 i 16  
lutego br. p. porucznik K uliszew ski.

Prosim y ze w zględu na w ieczorny obchód na  
15 lutego o udekorow anie dom ów flagam i i cho
rągw iam i barw y  narodow ej tego slam ego w ieczoru.

Za K om itet:

SC H W A R Z, burm istrz. 1

—  O sieczek. (K radzież św iń i kur.) D w aj bra
cia Zygm unt i W iktor W isińscy, synow ie dość za
m ożnego gospodarza z Piw nic, w łam ali się do za
grody  p. M arty Zieger w  O sieczku i skradli 2 św i
nie i 17 kur. Policja w ykryła złodzieji i łup im  
odebrała. (x)

—  K rólew ska N cw aw ieś. (Zm iana nazw y firm y) 
W obec w ystąpienia ze spółki p. Paw ła K ohlberga, 
firm a obecnie brzm i: „M łyn Parow y, K ról. N ow a- 
w ieś, w łaść. F, K ohlenberg". (x)

—  M lew o. (Zabaw a M łodzieży), K at, Stow . K at 
M łodzieży  Żeńskiej urządziło ubiegłej niedzieli za
baw ę taneczną. U czestników  było na zabaw ie bar 
dzo w ielu. (e)

HUGH TOWARZYSTW.
■ _______________________ ______

—  Zebranie Tow arzystw a Sam odzielnych R ze
m ieślników nie odbędzie się w  niedzielę 16 bm ., 
lecz 23 bm . w  lokalu zw ykłym . Zarząd,

— Wąbrzeźno. Baczność Podoficerowie Re
zerwy! W  sobotę dnia 22 lutego br._  o godz. 7.30 w ie
czorem  w  lokalu kol. C zesław a M akow skiego odbędzie  
się w alne zebranie z następującym porządkiem  obrad:

1. zagajenie 2. w ybór prezydjum 3. odczytanie pro 
tokółu 4. spraw ozdanie zarządu 5. dyskusja nad  
spraw ozdaniem 6. w ybór now ego zarządu na 1930 r. 
7. w olne głosy i w nioski.
Przybycie w szystkich członków na zebranie jest ko

nieczne.

D ruk i nakład: „G łos W ąbrzeski'’ B . Szczuka —  W ąbrzeźno. 

R edaktor odpow iedzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno  

Za dział ogłoszeń redakqa nie bierze odpow iedzialności
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P r z e ta r g p r z y m u s o w y ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dnia ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA18. 2. 30 r. o g. II przed pof. 
sprzedawać będę w  drodze przetargu przy
musowego  najwięcej dającemu za gotówkę 
a p. Jana Gortycha w Za Rado- 
wiskach

I krowę

Glówczewski kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y  
Dnia 17- II. 30 r.o godz.9 przed 

poi. sprzedawać będę w drodze prze
targu przymusowego najwięcej dają ejnu 
za gotówkę na rynku przy koście
le ewangelickim w Wąbrzeźnie

I BIURRO
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 

P r z e ta r g p r z y m u s o w y  
Dnia 17. II. 30. o godz. IO.30przed 

pot. sprzedawać będę w drod/e prze
targu przymusowego najwięcej dające
mu za gotówkę

2 radioodbiorniki kompl.

Zbiórka reflektantów w mojem biu

r z e przy ulicy Hnllera 10.

Glówczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
Dnia 1 7  b m . o  g o d z . 1 1 - te j s p r z e 

d a w a ć  będę za gdówkę mjwięcrj da
jącemu w Hamerze pow. Wąbrzeźno

1  r a d io o d b io r n ik  5  la m p k .  z  g ło ś 

n ik ie m , o k o ło 5 0 c tr . o w s a , 2  

lo r k i i 1 0 0 m tr . s z y n  d u b e lto 

w y c h , 2  w o z y  r o b o c z e , 2  b r y c z k i, 

3  p ó łs z o r k i w y ja z d o w e , ż n iw ia r 

k ę , m a s z y n ę d o  s ie w u , m ły n e k  

d o  z b o ż a , 3  p łu g i, 1 k u lty w a to r  

i in n e  p r z e d m io ty  r o ln ic z e .

ęeeee aeeeeeeeeeeeeeeeeee 
I KgnalnallasiOnuAośiiDi.Wilintffl | 
; ) w  W ą b r z e ź n ie  P n m .  u l.  W o ln o ś c i 6 2  w  r a tu s z u (  )  
j) iiiiiiiuHiiiBiiiiiiiiitiiiiiiiiiii Rok założenia 1884 «imh ih » imiiiiiiiiiih iiiiiiiii

! / Instytucja ba kowa prawa publicznego v /
; ) o pupilarnej pewności ( 8

j ) Płaci od złożonych w niej wkładów  (

5 S za wypow. dz ennem  6 %  rocznie /
> s w „ 1 mieś. 7 0/0 r z (
> ✓  „ » 3 mieś. 8 %  , \, “
< ) » n 7j  ro< zn. 9 %  » Q
J \ „ rocznem 10 % » / \

Ją a za pieniądze w tej Kasie złożone odpowiada miasto swoim x / 
■) majątkiem. ( j
S ) Wkłady do złS.000 są wolne od  podatku od kapitałćw  I rent ( J

Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas Qj 
J S udzieh kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe. ✓  s

»

Zbiórka reflektantów p zed Sołectwem. 

LITWIN, komornik sądowy w Golubiu

światowej sławy TELEFUNKEN 

jakoteż

A p a r a ty  M a r c o n ie g o ,la m p y  P h i

l ip s a , P r o s to w n ik i A n o d o w e ,  

A k u m u la to r y , c z ę ś c i s k ła d o w e

Dziennie świeże 

baterje anodowe rowery 
światowej marki I cząścl

Polecam w wielkim wyborze po nis
kich cenach, na dogodnych warunkach.

F r . B ia ły ,  WątirzEźiio, K lejowa 79
Skład zegarmistrzowsko-złotniczy

KI Mf
WTFI mHIIŁYM WIEM

Tyiko w piątek, dnia 14 bm, o 
godzinie 4-tej i 8,15 wieczorem  

Busin id ź  

Na tle życia i łask Św. Tereski 
od Dzieciątka Jezus.

W sobotę, dnia 15 bm o godz. 8.15 
I w niedzielę, 16 bm. o g. 5 i 8,15 

Naiwspaiials'.y rekord najnowszej 
kinematografji. Genjalne arcydzieło 

współpracy

ERYKA POMERA i JOE MAJA

K a ż d y m o ż e w y g r a ć
premją 50, 100, 200, SCO 500 złotych "W  

które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadmcza w Grudzią
dzu rozlosuje pomiędzy wkład-ów, oszczędzających w 
Kasie z okazji przekroczenia półtora miliona złotych wkła
dów oszczędnościowym  h w Kasie Spółdzielczej Paro.-Osadn.

Stan wkładów w c*niu 1. 9. rb wynosił 1.319.895 42 zł 
a w dniu 23. 9. rb. podniósł się do 1.453.000.00 zł 
Braknie więc do półtora miljoua tylko 47.(00.00 zł 

Poza normalnem rozlosowaniem 10 premji Zirzad przezna
cza tym razem specjalną premję w sumie 200 zł dla osoby, 
która przekroczy swoim wkładem półtora miljona złotych. 

Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposób 2 000 zł.

K a s a p ła c i O d w k la d ó  < 1 0 o |o
Wypłata do 1.0' 0 zł na każde żądanie, ponad 1.000 zł za 

dwutygodniowem wypowiedzeniem

G w a r a n c ja 3 .5 0 0 .0 0 0 z ło ty c h .
Jeżeli kto pragnie wygrać prem ę, ni^ch zatem me zwleka 

ze złóż niem oszczędności w

Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej
w Grudziądzu

Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. £90.
P.K.O. Warszawa Nr 70.25. P.K.O. Poznań Nr. 206.780

Asfalt
Potężry dram  d z ży ia nowoczes
nego, wielkiego miasta, osnuty na 
tle miloś i poi cjanta i złodziejki.

W roi ich głównych

Idttj imaii, fiashw fióEli rt. llbeit 
: Stelnruck i 1.1. Jilettiw :

Trująry czsr. Miłość, która zabija.

NASTĘPNY PROGRAM

J e g o  E k s c e le n c ja  p o s ła n ie c
W roli gł. Han. Junkermann i M a  y Kid.

artystów

D z ie w c z y n ę  
uczciwą 

najchętniej z wioski 
przyjmie zaraz 

Bar d jano wa 
Pomorska 12

Udzielani 

lekcii gry 
na fortepianie. 
Wiad. w adm. .Głosu 

Wąbrzeskiego".

P ia n in o  
c z a r n e ,  k r z y ż o w e , 

metalowa płyta 
sprzedam tamo lub 

na raty.

Januszewska
Brodnica, Fama 2.

K u p ią  

w ó ie k  r ę c z n y  
używany w dobrym  

stanie

ul. Jadwigi 2
parter

ffliieimi?
natychmiast skład 
z przyległem 2 pokoj. 
miesikani- m z kuchnią 
przy głównym dwo cu 
nadający się na każdą 

branżę.

W. Koźlikowski 
Wąbrzeźno

G ówny dworzec 41

G o s p o d a r s tw o  
10 morgowe 
z budynkami

2 kim. od Wąbrze
źna, na sprzedaż.

Cena 1! tvs. złotych.

KOT O WICZ  

Łabędź 
pow- Wąbrzłfno

Owaga dla komidtitlil
N a ty c h m ia s t d o

sprzedania 

3 5 m ó r g  

iytnlo-isiennel ziemi 
z ż\w\m i martwym  in
wentarzem Ona podług 

ugody.

Dykiei - Michałki 
pow. Wąbrzeźno

Uczciwą

d z ie w c z y n ę  
z dobremi świadec

twami poszukuje 

J. WOJTECKA  
Rynek 8

M e 
M o w ę  

i m e ta lo w e  
każdej wielkości 
I formatu po naj
tańszych cenach 

poleca 

fills WMli 
Wąbrzeźno

U n te w s ż a ia m
zagubioną 

książką wojskową 
wystawioną przezP.K.U. 

Gniezno.

ERHARD REIMANN
Wąbrzeźno

Żądaj
w s z ę d z ie

UIIISBM

W piątek i w sobotę, dnia 14 i 15 bm. o godzinie 8,15 wieczorem  

wyświetlać będziemy najsłynniejsze arcydzieło — wspaniały program  
w 2 serjach razem — I serja pod tytułem  

Król żebraków
II serja ciąg dalszy „Król żebraków*' pod tytułem

m  Pałac cudów m
Wielki dramat romantyczno-ssnsacyjńy w '2 wielkich aktach.

Polecam

T R U M N Y

własny wyrób dębowe, masywne

-=  jak riwolti wzielkie imitacje dekiwyck
Stale wielki wybór po najniższych cenach. Mniej 

zamożnym ustępstwa. Usługa rzetelna:
Dekoracja bezpłatna.

Ksawery  RóżyńskiWąbrzeźno
Ul. Ogrodowa (dom p. Tobolskiego)

K U P U J E  S T A Ł E  
końskie włosy, jakoteż różne 

skóry jaks 

l is y , h u n y , w y d r y  i tc h ó r z e  
po najwyższych cenach dziennych 

FELIKS WIŚNIEWSKI 
ul. Kościuszki : obok apteki

S a
W niedzielę, dn. 16 bm. o godzinie 5,15 i 8.15 wieczorem

Rekordowy podwójny program  I
Jako p erwsze mistrz maski, niezrów. aktor i tragik świąta 

EMIL JAMMINGS  w potężnym dramacie pod tytuł.

S T R Z A Ł  z Z A S A D Z K I
Jakodrugie MĘCZENNICA  MAŁŻEŃSTWA
Wspaniały występ pożegnalny ulub. DUETU LEONARDY 

Następny pr. HARRY PEEL pt. Tragedja łodzi podwodnej

j

I
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Źle przezimowane oziminy

Słabo rosnące buraki
Szkodnikami zniszczone jarzyny

poprawisz i uratujesz
stosując

V X

Wszelkich informacji udziela

Państw. Fabryka Związków Azotowych
w Chorzowie (Górny Śląsk)

TAM! Moje Panie — jest

■I

GŁov/’tMSK!~TohDt<

Aby mieć miejsce dla nadchodzących towarów let
nich, jestem zmuszony zmniejszyć moje ogromne 
zapasy towarów zimowych, przeto urządzam

14 tanich dni
w których sprzedają moje towary po jeszcze nie

bywałych niskich cenach.

min nie powinien omiBsikai tak wróltoei otoji law i Wreio iaM

iU
tania!

sezonowa!
„BAZAR”

St. Chwiałkowski
Rynek 1, Wąbrzeźno Telefon 85.

Ha hit Niie 

lii liii lllllll


